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A dre s  R e da kc y i  i A d m i n i s t r a c y i : Miechów, ul. Sobieskiego, dom K. Ziemoy.
Adm inis tracya o tw arta  w dnie pow szednie  od godz. 11-ej rano do 1-ej p.p. W e  wtorki od 9 - e j— 2-ej.  

R e d ak to r  przy jm uje  codziennie  od godz. 4-e j do 5-ej.  W e wtorki od 11-ej do 1-ej.
Rękopisów  nie zw raca się.

Z powodu RoGzniGy K ościuszkowskiej.
W  dniu 15 październ ika  P o lsk a  cafa czcić bedzie 

■stuletnią rocznicę  śmierci T a d e u sz a  Kościuszki.  W ie lu  
zn ak o m ity ch  mężów m ia ła  P o lsk a  porozbiorowa, żaden  
z nich  je d n a k  nie dorów nał pos tac i  N ac ze ln ik a  w suk ­
m anie ,  Kościuszko je s t  po dzień dzisiejszy najw iększym  
ooha te rem  narodowym n aszy c h  dziejów porozbiorowych. 
Nie je s t  On najw iększym  dlatego,  że stoi w rzędzie 
znakom itych  bojowników o wolność i n iepodleg łość ,  bo 
tych  mieliśmy zas tęp  liczniejszy, lecz  żaden  z nich nie 
s ta n ą ł  r\a tej w ysokości prawdziwie niezawisłej politycz­
nej myśli polskiej, co Kościuszko. Ż ycie  i czyny K oś­
ciuszki m a ja  tak  n ie sk a lan ą  żadnem i u s tęps tw am i linie, 
u trzym ują  sz tanda r  ideałów  narodow ych n a  tak  w yso­
kim i n ieus tęp liw ym  poziomie, w za sa d a c h  swoich są  
ta k  n iezłom ne, że żaden  z naszych  do tychczasow ych  
bojowników o wolność porównać z Nim się nie da. N a d ­
to w y ra s ta  Kościuszko potężnie nad  innych , jako  p ierw ­
szy wódz Polski Ludowej.

O prom ieniony s ław ą,  ja k o  dzielny i znakom ity  w o ­
jownik o wolność ludu am erykańsk iego ,  już pod D u b ien ­
ką  i Z ie leń cam i s taw ia  czoło najazdom  m oskiewskim , 
sp row adzonym  do kraju  przez  n iecnych  Targow iczan .  
Kiedy za ś  przygotow uje  się o s ta te czn y  z a m a c h  n a  wol­
ność  Rzeczypospolite j ,  s ta je  Kościuszko na ziemi pol­

skiej, by jako N acze ln ik  narodu w roku 1794 czynem  
orężnym  p rzec iw staw ić  się wrogom. P o  s toczonej na  
polach R acław ick ich  zwycięskiej w alce ,  w której poraź  
p ierwszy powołany zos ta ł  do czynu, jako równy obok 
równego, chłop polski, na  swój mundur jenera lsk i  p r z y ­
wdziew a Kościuszko k rak o w sk ą  sukm anę .  P rz ez  to 
sym boliczne p rzybran ie  ubioru w łościańskiego przez n a j ­
w yższego pod ten  czas w P o lsce  m ęża zos ta ł chłop p o l­
ski uobyw ate ln iony. M anifestem P o łan ieck im , uw łasz­
cza jącym  lud wiejski, Kościuszko s taw ia  po tężny  krok 
naprzód do rzeczyw is tego  praw nopaństw ow ego  rów no­
upraw nien ia  w szys tk ich  stanów. K lęska  pod Maciejowi­
cami k ładzie  kres  w a lc e  o wolność. Rzeczpospo li ta  o s ta ­
teczn ie  rozdarta  zamiera; Kościuszko dosta je  się do n ie ­
woli rosyjskiej.

Lecz Naczeln ik ,  który s ta l n a  s traży  wolności 
i godności narodow ej, nie uDadł na  duchu  o tyle, by 
w niewoli i n as tęp n e j  tu łaczce  oddać się wątpliwej p o ­
l ityce kompromisów. Już w chwili, k iedy zos ta je  uw ol­
niony z więzienia przez ce sa rz a  rosyjskiego P a w ła  1, 
p ie rw szą jego m y ś lą  je s t  t ro ska  o w spó łtow arzyszy  n ie ­
woli. I później na  opczyźnie, k iedy w hu rag a n ie  wojen 
N apoleońsk ich  ca ła  E u ro p a  drża ła  w posadach ,  kiedy 
urok Boga W ojny pch a ł  pod jego rozkazy  liczne rze -
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sze m łodzieży polskiej,  nie dał się Kościuszko uwieść 
ofiarowanemi m u propozycjami; On trw ał ciągle z m yślą
0 narodzie, ale ,  że o Ojczyźnie nie o sobie myślał,  przeto 
— • nie w ierząc  w dobrą wolę N apo leona  —  pozos ta ł  na  
uboczu. Um arł na  v/olnej ziemi szwajcarskie j dnia 15 
paźdz ie rn ika  1817 roku.

Dziś, k iedy zbliża się s e tn a  rocznica  śmierci N a­
czeln ika ,  myśl nasza  zwrócić się w inna do rozpam ię ty ­
w ania  Jego życia  i walk. W  życiorysie  Kościuszki zna j­
dziem y n ie jedną  c e n n ą  w skazów kę dla czasów obecnych .
1 mimowoli a j e d n a k  u p arc ie  na rz u ca  się nam  postać  
K o m en d a n ta .  Z chwilą w ybuchu  wielkiej wojennej za ­
w ieruchy  w  imieniu narodu  wypowiedział on w alkę ro ­
sy jsk iem u najazdowi, Że czyn Jego m usiał się później 
podporządkow ać obcym  in te resom  nie jego wina, p rz e ­
ciwnie s tanow isk iem  swojem okazał  K om endant,  że nie
0 w ysun ięc ie  siebie na  czoło m u Olzie, lecz tylko o do ­
bro O jczyzny. 1 w późniejszej działalności politycznej 
okaza ł  On ty le  hartu  i woli, że nikt w P o lsce  nie do­
równał mu w| s traży  nad godnośc ią  narodowego s z ta n ­
daru. K iedy inni szli d rogą kompromisu, On p rze jrzał 
naw sk roś  m ylność  takiej polityki i s z tanda ru  'ideałów 
narodow ych obniżyć n ie pozwolił.  Nie pora  dzisiaj na 
p rzypom nien ia  poszczegó lnych  w arunków  tej walki, k tó ­
re w szyscy  żywo m am y w pam ięci,  k iedy je d n ak  p rz y ­
chodzi nam  czcić  pam ięć zm arłego  przed stu  laty  N a ­
czeln ika ,  n iem a nad  to lepszego  w yra?u, jak  w łaśn ie  
zw rócić oczy gdzieś nad  R en  do n ieznanej z im ienia 
tw ierdzy i —  łącząc  w duszy te  dwie najśw ietn ie jsze  
pos tac ie  naszych  dziejów porozbiorowych - trw ać silnie
1 uparc ie  przy Ich sz tan d a rz e .

D y o n i z  y.

Pszczeinictwo jako podstawa poniesienia 
dauro&yta kraje.

P o  150 letn im le targu  w nasze j O jczyźnie budzić 
się za cz y n a  odrodzenie  w każdej gałęzi wiedzy i p racy .

Obow iązkiem  je s t  każdego  po laka  przyłożyć c e ­
giełkę do budow y ojczyzny i w tym celu musimy p ra ­
cow ać w szyscy  i w każdym  kierunku . P ozos ta je  nam 
wspólnemi siłami odrodzić się nam  sam ym , odrodzić n a ­
szą  Ojczyznę.

L epszą  przyszłość m ożem y zdobyć i przez oświatę, 
w ślad za  o św ia tą  przychodzi dobrobyt, a  to są  n a j ­
w ażniejsze czybhiki odrodzenia nas  sam ych  i kraju, i te 
nas  zaprow adzą  do prawd i w e j ‘wolności.

Z an ie d b a n e  pod wieloma względam i działy, które 
m ogą  być w ażną  podstaw ą dobrobytu naszego , musimy 
podn ieść  i w ykorzystać .

Między tymi zan iedbanym i działami je s t  też  nasze  
pszczein ic tw o krajowe.

P szczo ły  d o s ta rcza ją  nam  miodu, wosku i rojów.
Miód, jako pr.ojpkt spozyw ciy ,  je s t  rzeczą  w ybo­

rowa, zdrow ą i poszuk iw aną . Używa się do jedzen ia ,  
potraw, ciast ,  s łynne  s ą  miodowe pierniki i rniodcwniki.

Z nakom ity  am ery k ań sk i  p^zcaR arz  L angs t ro lh  o 
miodzie w ypow iedział zdanie ,  źfe „kto używ a łyżkę*nio-  
•du dziennie, gachow a hart c ia ła  i ducha  do późnej

sta rośc i ,"  O becnie  miód n ab ie ra  coraz większego z n a ­
czen ia  przy  odżywianiu ludności.

Miodu używ ają do wyrobu miodów pitnych. 
Miody p itne  byw ają  lepszymi od win i są  poszukiw ane . 
Miód s tosowany też  byw a w m edycyn ie ,  zw łaszcza  w 
os ta tn ich  czasach ,  a także  w w ete rynar ji .  W zm ożone 
użycie miodu dużo przyczynić się może do uzdrowienia 
organizmu ludzkiego.

W osk  pszczeli jako tłuszcz używ a się do wyrobu: 
św iec,  maści,  pomad, laków i. t. p.

Ludzie za jm ujący  się pszcze ln ic tw em , przez u ży ­
w anie  miodu, pozos taw anie  na  św ieżem  powietrzu, a 
ta k że  przez wpływ zapachu  i jadu  pszcze lnego  na  or­
ganizm, byw ają  zazw yczaj zdrowi i dochodzą  do późnej 
starości.

Dawniej P o lsk a  s ły n n ą  by ła  z obfitości miodu i 
wosku. Miód i wosk z Polski rozchodził się po całej 
Europie  i był poszukiw any. C udzoziem cy nazyw alt  P o l ­
skę krajem  m lekiem  i miodem p łynącym .

Najlepie j ch a rak te ry z u je  te  czasy  poniższy w yciąg  
z książki n ieznanego  au tora ;  „P ań s tw o  Polsk ie  w XIII 
w ieku" .  Ile miodonośnego owadu, pszczół, ile!. Ż a d e n  
kraj europejski nie dorównyw ał w tej m ie rze  okolicom 
n adba łtyck im .

Kwitły tam jak ieś  szczególnie słodkie kwiaty, p a c h ­
nia ły  ogrom ne lasy  lipowe, rozkosz pszczół w yw zajem - 
n ia jących  się s łynnym  lipcem. W obec  tak ie j  roślinności 
nie po trzebow ały  pszczoły nadw iś lańsk ie  sz tucznego  h o ­
dowania . L a d a  w ydrążony pień służył za ul, lada bór 
był pas ieką .  C a łe  osady trudniły  się w yłączn ie  p sz c z e l­
n ic twem , Każdy z ta k ich  osadników  sk ła d a ł  coroczną 
daninę po 20  bary łek  miodu. U zyskiw ano go tyle, ile 
m ożna było n asyc ić  nim ca łą  G erm anię ,  Brytanię ,  n a j ­
od leglejsze s trony Z achodu .  Uchodził  też  miód podobnie 
jak  fu tra  kosztow ne, za rodzaj m one ty  brzęczące j.  N ie ­
k tóre  winy sądowe opłacano  przed w iekam i miodem . 
W oskow e krążki, w oskowe św iece  s tanow iły  zazwyczaj 
kary  duchow ne i ofiary kośc ie lne .

W osk  był w ażnym  a r ty k u łem  handlu . O dpow iednia 
do tego mnogość bartników, bartodziejów, organizowała 
się w osobne tow arzystw a. W dyecezy i płockiej w Bro- 
hu istniało liczne contubern ium  bartn ików, zaw iadu ją ­
cych  barc iam i czyli dziankam i całej puszczy biskupskiej.  
Ci mieli swego sta ros tę ,  sędziego i p isa rza  z  ł a w n ik a ­
mi, w szys tk ich  przys ięg łych . Każdy pan  zamożniejszy 
trzym a! osobno s ta ros tę  miodowego, przełożonego nad 
czeladz ią  bartn iczą .  Było spec ja lne  prawo bartn icze .

W  obecnych  c z asach  pszczeinic two u nas  jes t 
w ielce za n iedbanem . W  naszym  kraju są  ca le  wsie i 
okolice, nie p o s iada jącego  ani jednego  pnia pszczół, 
Ludzie w ty c h  w siach  naw e t  nie w iedzą,  czy je s t  jaki 
miód na świecie. (dok. nast.)

Juljan Piwowarski.

Administracja „Ludu Aliechow- 
skiego“  prosi Szanownych prenu­
meratorów" o łaskawie uregulowa­
nie prenumeraty za kwairtał S\
bieżącego roku.
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O  c e n y  n a  z b o z e  1 m ą k ę .
< Nadesłane przez Krajową Radę ( lospodarc/.ą w Lublinie).

P a d a ją  n ieraz  za rzu ty ,  ż r  ceru sprRcda-śnc zboża, i 
H ą k i ,  wyzimęzone prz*z P o ls k ą  C en tra lę  Zbożową J r s ^  K ra­
jowej Radzie 0o spodarcze j są  zb y t  w ysokie  w stosunku do 
een  kopna, p łaco n y c h  w ytw órcy, że różn ica  ee'n, p.rz.ypaSają- 
•cp ,»a rp oś redn ic tw o  zanadto  o w i ą ż a  sppżjpflce. Z a rz u ty  ta ­
kie. podnoszą  zazw yczaj osoby m a ło  n j / . n a w j  z w arunkam i, 
w- jak ich  .w ypada dsriulać P. C. 2h. P ro s te  srełławiwiie cen 
kupna  i ttprkgtMAp is to tn ie  ijhożo ludzie  pozoram i T-jlttszności 
b liższe  i en In lik ręzpatrzołiie  flgjTieSSń. k lórc  pi s lua \  ly P. ( . 
Zli. i(f iien&lęiiia Wn. wykaże, n a  jak  j.iiffst.awy.&i
o p ie ra ją  s5ę om aw iane p rzez  nas, z a rźh ly  i w jak ie j  mierze 
P. C. Zht S ta ra ła  się mieć na uwadze in te re sy  spoż.\wcó\v.

Oto co m ów ią cyfry.
Ceny %a“l cen tna r  m etr .  zboża us ta lono  zo s ta ły  w po­

rozum ieniu  z Gen. Gub- W ojskow ym  w w u s tęp u jąc y  Łpoeób:
p szen ica  — 54 kor. 60 h. cena  Z asadnicza  i tik kor. 60

h. cena  podwyższona:
ży to w jęd rn ie l i ,  M N  i jnioe sianka. 48 kor. 30 u. cena 

zasadn icza ,  kor. 30 h. cana  podw yższona.
Koszty, zwiąpaffie z pośrednkttwem, p rzew ązem  1 ceni n. 

• meł-r. zltoża, sp ro w ad za ją  sic do 'fi wstępujący eh p o z y c j i .

1 )  D la  pośredn ików  i z a s tę p c ó w  o r a z  n a u trz y m a n ie  
m agazynó w  —  4  ko r .

P. C. nifl( poztiaiUrtfl •  oliwili roypoczęciu c zy n n o ś ­
ci od p o wie cł nich agenrow, składów i środków tecJiniCzTiych 
koniecznych do zakupu ,  m agazynow ania ,  suiizunia i cłJytżcze- 
n ia  zltoża, k o rzy s ta  p rze to  p rz y  skupie  i m agazynow aniu  
zboża z. pośred n ic tw a  syndykatów, Jp ó łek  ro lny ch  i dzmłów 
handlow ych przy  k om ita tach ,  a  wzairiian p o k n w a  zwikjtane 
z tern k'OTJ?t} k tó fc  \vynośzą*4 koroti.\ na  centnarze.

2 )  K o sz ty  w ła s n e  P. C. Zb. 6 kor.
JesH o jedyne  źródło doehodH  a k tórego po k ry w an e  

a wydał.ki na u trzy m an ie  cadfcj ad m in is tra c j i  P .  (3. Zb.. na 
kontrolę młynów, na utrzy m an iś j in sp e k c j i  ob jazdow ych , ko ­
m isji  gm innych  i powiatowych, riosiór i t d- wagóle n a  o p ła ­
tę różnych  gałęz i służby, n iezbędnych dla pow odzenia  sp rą -  
wy ap row izac j i  kraju.

P onad to  y. funduszu zab ranego  tą  drogą pokryw ane- są  
piT«eiłl,H od pożyqzki. zac iągn ię te j  w bankach przez K. K. 6. 
a  które p a  rok nad chodzący  w yłi& ić  będą ok. i , 400.000 kor.

T rzeba  bowiem wiedzieć, że d la  um ożliw ienia  całej ope­
r a c j i  zbożem i z iem niakam i,  k tó r a  wydiesie v. obrocie ro c z ­
nym  OikoPt) 240 m iljońów koron, w ypadło  zapew nić  sobie w 
bankatdi k red y t  do wysokości 40 m iljonów  koron, fjtł p i e ­
niędzy, ifeerpanyeh n a  rachu nek  tego kredytu , p ła c i  się 6 ( J / 0 
o raz  od całego olirotu i. z. prowizje  czy li  o p ła tę  za  p o ś r e d ­
nictwo bankowe w wysokości od 1 ty s iąca  du połowy obrotu 
i i/* od ty s ią c a  od drugi&j połowy.

Bez, p ieniędzy kupow ać nie móżna,
Poayozki udzieli! Bank Krajowy i Bank p rzem ysło w y  

f la l icy jsk i
W ytw orzenie  p rzez  P. ( Zb. w łasne j  orga»:iz&fji, ktu- 

i'aby cz uw ała  nad w laSiiwym  rozdz ia łem  zb oża  i m ąk i m ię­
dzy pow iatam i, koili,rolowała ro ln ików  i u t r zy m y w a ła  ffozćfi u aft 
ca łym  i uchem zboża i kar to f li  w okupacji ,  by.to n iezbędne.

Gdyby po szczegó lnym  pow ia tom  p r z j n n a n o  p raw o  za- 
s iiał ajania.iiwyf.h  [iiitrze.li bezpośrednio  od m ie jscow ych  wy­
tworów z pom inięciem  PlUŁ 21)., doprow adziłoby  to do róż­
ny eh eon w różnych  'powiatach i p o k rzyw d z iłob y  ludność

bezro lną  \ f  pow ia tach  ubogich, gdzie ceny u b o a a  b y ły b y  n a ­
tu ra ln ie  znaezjj.ie wyż ssie, niż gdzieindziej.

Ponad to  bez urzęjiTi centfąlnBgo óiie m ożna b y ło b y  za 
pewnie dowozu z,bożą m ia s to m  i tym  pow iatom , k tó re  sam e 
wyżywić się nie mogą, j a k  lip,: Dąbrowskiem u, Olkuskiemu,
Koneckiemu, Hiłgorajskidihu. Kokienickiemu, Kieleckiemu i 
Opoczy ń s t a n u  u

P a m i ę t a ć  ,j e d n a k  ną le ży j f j i e  n a d w y ż k i  j a k i e b y  p o z o s t a ­
ły z umawia j iegos  f u n d u s z u  po  o s t a t e c z n y m '  o b r a c h u n k u  row 
nyiii,  pry.okazićfie z o s t a n ą ,  Zgodnię  z» s t a t u t e m  K. R. fi., na  
c e l ą  (b. rum c z y n n e  i k u l t u r a l n e  w k r a ju .

3) Na fcapitai r e z e r w o w y  2 ko r .
in z y e j a  ia^Wit um ieszczona  zgodnie  z-rozpOrządzeniem 

r. i k. ddareądu Wojfikuwrgo, k tó ry  p. dccii, aby z Łsobnych 
opJat 2 u koronow ych pil ,100 fclgr. zboża i i-o koronowycłi 
od cen] tiara z iem niaków  u tw orzony  zosta ł  k a p i t a ł  rez,erwowy 
na pokryc ie  ntadobo-fu, gdyby  ten nTiat miojscet

4)  Z u ż y c ie  w o r k a  1 ko r .  2 0  h
Worki ja k  wiadomo, są oboąliie bardzo  drogie i zuż.y- 

w ąją  się szybko . P C. Zb. w yp oży czy ła  p o trze b n ą  ihtóć. 
yrorków od Z arządu  Wojskowego, natom is ts t sam h po.upsi kosz ­
ty ich naprawyr i p ła c i  odszkodowanie za  worki .zniszczone.

W orek  kosz tu je  w praw dzie  ty lk o  ti koron, j e s j  js i lnak  
, lak  lichy , a a ,  więcej niż 5 r a zy  użyć s??) zapewno nie będzie 
iiiożnu.

5 )  N a  s t r a t y  p r z y  p rz e s y p y w a n iu  rozw ożeniu  i w y s y c h a ­
niu oWie.z.ono zw yczajem  kupieckim  >/s ®/# (n ianco) czy l i  3 5  h 

Ą30 h. p rzy  ueuie podw yższonej.

6)  P rze w ó z  do magazynu —  2 ko r .  10 h.
W ytw órca  obow iązany  jes t  bezp ła tn ie  ddeiawifi 'zboże 

du ■•iiiagjizYmi ty lko  n;i odległość 7 kim., o ile zra5§ p rze s t rzeń  
ta j e s t  większa. to z łp d ó łe  Z p rzep isem , o tr z y m u ją .w y n a g ro ­
dzenia 30 bal. ód lfiu k igr .  z a  każdy  kilomtdi.

Poniew aż n iepodobna  jjoasiać tuk gęs io  rnSgazynow po 
kraju, aby każdy z, n ieb  obsług iw ał  okolicę  ty lko w p ro m ie ­
niu 7 klin., i z konieczności -muSząf b.fie obsług iw ać  p r z e ­
s trzen ie  znaczn ie  rbzlog le jsze , p rze to  P. C. 2b. p rz y jm u je  
przefaętitiayoillegtość' od m ie jsca  produucji do m ag az y n u  na 
i 4 kim. P od ing  więc. prz.episanej no rm y  wynagrodzenie za 
dostawę wypadnie 2 kor. 10 hal (Dok. n'a'st.)

i. \Y. KOSMOWSKA

Dążmy do ośw iaty .
(OiTig dal szyj.

Z anim  powiem, jak  sobie w łośc ian ie  w jednej  gmi­
nie poradzili,  w spom nieć  muszę o p lan ie  ogólnym, k tó ­
ry podaje jeden  z n aszych  uczonych  profesorów dla 
ośw ia ty  w ca łym  kraju. Otóż żą d a  on podzia łu  w sz y s t ­
kich ludzi nie jak  dawniej na  klasy , czy s tan y ,  ale po ­
dług zdolności na  ośw ieconych, w yksz ta łconych  i uczo­
nych. T ych  p ie rw szych  byłoby najwięcej,  bo są  to ci, 
co pośw ięca ją  się rolnictwu i rzemiosłom, więc dla nich 
po trzeba  7-m iu lat szkoły początkowej,  2 -u c h  lat szkoły 
zawodowej, a później 3 -ch  lub 4 -ch  lat w yk ładów  ogól- 
no -k sz ta lcącego ,  w ieczornego  u n iw ersy te tu  p o w sze ch ­
nego. D la  osiągnięcia w yk sz ta łc en ia  n iezbędne  są  4 - le tn ie  
kursy gim nazjalne , dwuletn ie w yższe kursy  zawodowe 
i znowu ten  sam  un iw ersy te t  pow szechny . D la uczonych  
zaś  tylko pozostało to co dziś nazyw am y u n iw e rsy te te m
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z 4-ro  lub 5 -cio  letnim kursem . I tak  każdy obywatel 
k sz ta łc ił  by się odpowiednio do za jęc ia  jak ie  sobie obrał, 
do swoich zam iłowań i zdolności.  S zczegó lnym  trafem  
włościanie ze wsi K ac icc ,  położonej w P u łtu sk ie m ,  gdzie 
zostało  za łożone  aż 9 -ć  kó łek  s taszicow skich ,  wpadli na 
m yśl podobną, ja k ą  wygłosił znany  profesor,

Nic dziwnego, od lat przyzwyczaili  s ię  sami sobie 
radzić, nie czekali  aż im kto jaki plan  czy zam iar  pod­
sunie ,  a z ludzi w y rab ia jący ch  się w ten  sposób, zawsze 
w ychodzą  znakomici m yślic ie le  i w ynalazcy .

Otóż w łościanie K ac iccy  z K ocz a rą  i D e p tu łą  na  
cze le ,  powiedzieli sobie: dziec ' nasze  przeszły  już szkołę 
e le m e n ta rn ą ,  p o t rze b a  im w ięc szkoły zawodowej, któ-  
rab y  ich w rolnic twie lub w przem yśle  ze wsią zw ią­
za n y m  w yksz ta łc iła ,  a  pe tem  n iezbędne  im s ą  je szcze  
ogolne naukow e przedm ioty ,  któreDy im n ie ty lko to 
w szys tko  co się w  kuło nich  dzieje rozjaśniły , a le ich 
do obowiązków jak ie  z konieczności na  każdego  obyw a 
te la  kraju  spadają ,  przysposobiły . Poprosili więc sobie 
kilka , zn a n y ch  z czasów  daw nych  S tasz icow skich  z ja ­
zdów, osób, z W arszaw y, szczerze  sprawie ludowej od­
dan y c h  i ci im w tej sprawie dopomogli.

Se jm ik ,  jeden  z tych, k tóre  są  w okupacji n ie m ie­
ckiej u rządzane ,  uchwalił 2 0 .0 0 0  m a re k  na  za łożenie  
szkoły gospodarcze j  d la  ch łopców . S a m a  wieś K ac ice  
2 .000  n a  ten  cel złożyła, po s ta ia n o  się o nauczycie li ,  
w yna ję to  n a  razie lokal na  szkołę w P u łtu sk u ,  nie w ą t ­
pię jednak ,  że niedługo w łasny  gm ach  dla mej s tan ie .  
Kurs gospodarczy  będzie jednoi oczny n a  razie, nas tępn ie  
dwuletni,  p o za  tern przy szkole powstają s ta łe  kursy 
un iw ersy te tu  ludowego z w yk ładam i przedm iotów  ogólno­
k sz ta łcąc y ch ,  już dla s łuchaczów  płci ooojej.  Jeden  
z n ich  już się  odbył, a  p rogram  jego ODejmował:

1) H isto i ję  Polski i pow szechną ,
2) K ra joznaw stw o i geogratję,
3) L i te ra tu rę  polską,
4) N iezbędne  w iadom ości z przyrody, chetnji 

i fizyki,
5) K ooperatywy rac h u n k o w e  i bucha ltc ry jne ,  kasy  

k redy tow e .
6) Jak  za k ła d ać  kółka roln icze i jak  je prowadzić,
7) W  jak i  spusób na leży  organizow ać szkołę e le ­

m e n ta rn ą ,
8) W  jaki sposób na leży  poprawić stosunki z d ro ­

wotne w e wsi polskiej,
9) Jak zw alczać alkoholizm,

10) Jak w alczyć  z p rosty tuc ją .
P rog ram  ten  ułożony zosta ł n a  w spólnych  n ara d ach  

w łośc ian  z w y k łada jącym i,  w iedzie li oni bowiem czego 
>m je s t  po trzeba ,  aby  mogli sk u te cz n ie  p rzeciw działać  
brakom  swojego o toczenia .  W łośc ian ie  z pułtusk iego  
stwierdzili dowodnie, ze potraf ią  w wolnej P o lsce  go­
spoda rzyć  i jej n iepodleg łość  pod trzym yw ać są  zdolni: 
oby tak  s ta ło  się w ca łym  kraju.

UPRAWA POfl SIEW, ORKA PŁASKA A W MM.
Z dzleltU-K Mi czy lis kiego „Rolnik Wzorowy''.

Orką pod siew przygotowuje się rolę do przyjęcia  ziar­
na i nadaje się  ks-zlalt powierzchni pflla, fk że ro la  powinna 
się przed siewem jeszcze odleżeć należycie, więc orkę tę 
wykonywa się na 3 — i  tygodnie przed siewem. Im rola ]ę-

Infernowani w Szczypiornie le.gjomśd cier­
pią niedostatek. l'V  nadziei, iż ziemna, Miechozo- 
ska pospieszy z  ofiarami dla ulżenia ciężkiej 
doli tych, którzy z  myślą o Ojczyźnie biegli 
umierać zv krwawym gradzie kul, ohmeramy 
w dzisiejszym numerze rubrykę ofiar „Na in­
ternowanych w tzzezy tu ornie legjonislów“.

Ofiary nadsyłać należy pod. adresem: Re­
dakcja „Ludu Mm:howskiegou Miechów, ulica 
Jana Sobieskiego.

R ED A K C JA .

piej wyczyszczenia, pul Niniejsza i bardziej sypka, tein p r ę ­
dzej się odleży i zsiądzie. Role ciężkie, gliniasto iub za p e­
rzone, albo zlewne, muszą byc orane dwa r a z y : raz weześ 
niej. a  drugi raz przed siewem płytko.

Włośc.jańskie g runta  zwykle zaorywują się w zagony i 
powiadają, żo orka w zagony jest  na j ła tw ie jszą  i najwy­
godniejszą i to prawda, ale to nie racja, aby jedynie dhv 
wygody, dla lenistwa, pozbawiać się korzyści, jakie daje 
uprawa p łaska w porównaniu do zagonów. Znaczna częśc 
najlepszej roli marnuje się przez uparte i zawzięte, a n ie ro­
zumne trzymanie ąię wszędzie zagonów. Orka w zagony je s t  
potrzebną tylko : po pierwsze, gdy grunta są podmokłe, bardzo 
płasko w równinie położone i nie m ają  żadnego spadku, wsku 
tek czego nie można ich rowami należycie osuszyć ; po d ru ­
gie, na  globie bardzo płytkiej, leżącej na żwirach albo w gó­
rach na twardej- skale, aby tym sposobem na wypukłym za­
gonie uzyskać grubszą warstwę gleby.

Złe strony orki w zagony są następując^-:
1) Pflfez orkę w zagony traci każdy gospodarz dużo 

pola, bo w bruździe zbiera się woda, tworzy ka łuży  a zasiew 
zawsze wymoknie; im węższe są zagony, tym s tra ta  większa. 
Jeżeli r:p. zagony są dziesiecjo skibowe, to z każdych pięciu 
morgów pola jeden mórg idzie na bruzdy, a pozostają tylko 
cztery morgi użyteczne. Każdy więc widzi jaką 10 stratę- 
wyniesie.

2) Warstwa .orna jest nierówna, w środku zagonu 
głębsza ku bruździe coraz płytsza '

3) Na zagonach zboże nierówno rośnie, W suche 
la ta  bujniejsze będzie od strony północnej, w mokro ód 
strony południowej. Ziarno nierówno dojrzewa, dużo 
jjbft po:śladu i kłosów jptfstych.

4) W bnizd ich zamokłych dużo nawozu się m arnuje 
bezużytecznie.

5) IrSRSl lepszych narzędzi, wałków, słowników, ko­
siarki, żniwiarki je s t  na wftZkifch zagonach piiemożebno, a 
przynajmniej bardzo utrudnione.

To są najważniejsze zle strony zagonów: kto się nad 
nićfoii zastanowi, ten zgodzi się z pewnością na oranie pola 
swogo rówSio i płasko, a nie pożałuje, togo.

Można śmiało powiedzieć, że za g o n y  w ą z k ie  a w y p u k łe  
są  p r a w d z iw ą  z a p o r ą  postępu i r o z w o ju  g o s p o d a rs tw a  w ie js k ie  
go u nas.

Jażeili na  rolach płaskich a podmokłych, albo płytkich 
muszą już być koniecznie zagony, to niechże przynaj m niej 
będą płaskie, równe, a nic grzbieeistc i wypili Ic.
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Z nieść w ą z k ie  zagony, p o łą c z y ć  je  po 3 do 4  raz em  w 
s z e ro k ie ,  p ła s k ie  s k ła d y  p r z y  ró w n o c z e s n y m  pogłębieniu ro l i ,  to  
b y łb y  p ie r w s z y  k r o k  postępu w g o s p o d a rs tw a c h  w ie js k ic h  w ie ­
lu okolic .

Orka w Składy plaskio wykonywa się podobnie jak  w 
zagony, tylko, że nie tworzy się grzbietu wypukłego i ż,o 
bruzdy wypadają co 30 do 40 kroków od siebie odległe. Przy 
orCe w składy wyznacza się naprzód środek składu i zoruje 
się w tym miejscu duże skiby płytkie ku siebie, powstaje 
zrazu mały grzbfficik środkiem, a między składami pozosta­
j ą  bruzdy. P rzy  orce następnej, z tej bruzdy robi się środek 
składu, a tam, gdzie był grzbiecik, tworzy się p ły tka  bruzda 
i tak n ap rz em ia n : jedna orka skład rozorujo, druga pod 
jiew  zoruje.
Po obu końcach składu pozosta ją  uwrocia, które się potem 
eorywa osobno. Pod siew orać należy drobno, to je s t  brać 
wązkie skiby, jaby ziemia była dobrze spulchniona; szcze­
gólnie cięższe ziemie wymagają drobnej orki, łatwiej się bo­
wiem ziemia .no takiej oreć odleży.

im ziemia więcej zwięzła, tym prędzej za pługiem po­
winna następować brona łub włóka,

Bez „ ezy n a “ niema tytoniu.
B a je c z k a  sm u tn a  —  ale prawdziwa.

Juź od dość daw nego czasu  nie zab ie ra łem  głosu 
n a  ła m a c h  „ L u d u “ i n ie  dzie li łem  się z ła sk aw y m i C z y ­
te ln ikam i spostrzeżen iam i,  k tó re  udało mi się zebra 
w naszym  s ław nym  Gryfów grodzie i w jego  okolicach. 
P uwuuęiu  icyu uośc długiego m ilczen ia  był (muszę się 
p rzyznać)  s trach ,  jak iego  doznałem  na  począ tku  mego 
w spó łp racow nic tw a w „Ludzie" .

Artykuł o pożarze  w Miechowie, w k tórym  s ta r a ­
łe m  się w y kazać  ene rg ję  i pom ysłowość s traży  ogniowej, 
narobił  mi mnóstwo wrogow w łon ie  te jże  s traży .  Był 
n a w e t  p rojekt ,  aby  mię powiesić n a  wężu od sikawki, 
a le okazało  Się, iż wąż je s t  t rochę  przegniły  i nie u trzy ­
m ałby  naw e t  tak iego  chudeusza ,  jakim  ja  jes tem . N a 
dobitki, w tym że sam ym  ar tyku le  w spom nia łem  coś 
nie cos o sposobach  zdobyw ania  nafty , i od czasu  tego 
każdy z w łaścic ieli  „W aareri H a n d lu n g 'u “ (spec ja ln ie  
czysto  po lska  nazw a, p ra k ty k u ją c a  się w Miechowie) 
patrzy  na  m nie  krzywym okiem i w duchu  życzy mi 
z łam a n ia  nogi, lub z jedzen ia  obiadu w jednej z r e s ta u ­
racji m iechow skich,  której nazwy nie w ym ien iam , bo 
n ie lubię nikogo w oczy chwalić .  To też zapew ne  nie 
odzyw ałbym  się już nigdy, gdvby nie boleść, k tó ra  m ną  
trzęsie ,  jak  pew ien ra jc a  R a d ą  M iejską w Miechowie. 
Je s tem  nam ię tnym  pa laczem  i pomimo ty s iącznych  s t a ­
rań  nie mogę zdobyć nigdy tytoniu . W  m ałym  m ias teczku  
gdzie m ieszkam , w okolicach Miechowa, po d ługich 
dn iach  oczek iw an ia  nad sze d ł  n a re szc ie  t ran sp o r t  ty to ­
niowy. W ieść  ta  w mig rozesz ła  sie w m ias teczku  m ię­
dzy zwolennikami p ap ie ro sa  lub fajki i w yw oła ła  na  
tw arz ach  ich błogie zadowolenie. P on iew aż  transport  
nadszed ł  przed w ieczorem , w iec  dopiero na  drugi dzień 
rank iem  n.ia ła  się odbyć sp rzedaż  ow ych rozm aitych  
„hercegow in ,  turkiszerów , m em phisów  i innych  kajse-  
ró w “.

W s ta łem  o świcie i już przed godziną ó sm ą c z e ­
ka łem  przy drzw iach sklepu, gdzie się owa sp rzedaż 
m ia ła  odbywać. S k lep  otworzono, W szed łem . B yłem  
p ierwszym  kupu jącym  dnia tego. Z a  ladą siedzi bardzo 
sy m p a ty c zn a  pan ienka ,  sios tra  w łaśc ic ie la  sk lepu . Robie 
do niej s łodkie oko i, k łan ia jąc  się z wdziękiem proszę 
grzecznie o ty toń  lub papierosy .  „P roszę  p a n a  to b ra t  
sp rzedaje ,  ja  się do tego nie m ieszam , zaraz  pójdę 
i poproszę qo tu ta j" .  — ■ I znikła. W chodzi b ra t .  P o w ta ­
rzam moją prośbę, a ów odpowiada tni uprzejmie , iz 
sp rze d aż ą  ty ton iu  za jm uje  się s iostra , k tórą  w ne t  nade-  
szle. I odszedł.  W chodzi siostra. Znowu to samo. O na 
nie sp rze d a je  ty toniu  —  to brat,  a b ra t z a ra z  n a d e j­
dzie. I w yfrunęła  ze sk lepu  do drugiego pokoju. W c h o ­
dzi b ra t  . . .  i tak ,  proszę pań s tw a  ze dw adz ieśc ia  razy  
w koło. Nie mogąc się dowiedzieć, kto m ianowicie 
z nich sp rzedaje  ty toń ,  w ybieg łem  i pędem  udałem  się 
do sk lepu  udziałowego, gdzie również sprzedaw ano  ty ­
toń. Ale i tu nic nie w skóra łem . P a n  sprzedający  obja­
śnił mię, iż oczywiście o trzym ał sk lep  wczoraj 50  p a ­
czek  ty ton iu ,  ale pan p rezes  wziął 20. pan w iceprezes  
15, k as je r  10, a  cz łonkowie komisji rewizyjnej 5 i . . .  
ty ton iu  już n iem a, p rzy tem  dodał, iż u n ich  rozdziela 
się  ty toń  sprawiedliw ie „po czynu" .

P on iew aż  nie m am  żadnego  „czyna"  więc opuści­
łem  sklep , t rochę  zaw stydzony , iż ośmieli łem się, nie 
m ając  „czyna"  m ieć  do o trzym an ia  ty toniu  jak ieś  p r e ­
tens je .  —  U dałem  się do trzeciego  sklepu, a le  tu  sp rz e ­
d a ją c a  zauw aży ła  c ierpko, iż ty toniu  już od m iesiąca  
żadne sklepy nie dosta ły  i że „m usiał pan  być śp iący  
i śniło się pew nik iem  panu  o „fasunku,, ty to n iu " .  —- 
W yszed łem . N a ulicy spo tka ł  mię obyw ate l  o długich, 
k ręconych  p e jsac h  i zaproponował mi kupno paru p a ­
czek  ty toniu po cen ie  ó razy droższej od c e n y  nom i­
nalnej.  Kupiłem. Co m ia łem  robić? Nie m am  żadnego  
„czyna,,.

S p  e c t

K O R E S P O N D E N C J E .

K A L IN A -M A Ł A .  Nie c ie szy ła  się n a sz a  okolica  dobrą 
s ław ą  p rzed  wojna. Życie publiczno  u n a s  n a  było. ja k  
bagna  na PoleSm , sm utne ,  w strę tne ,  beznadziejne, sm utne, 
bo w ie j  s i t k i  rubli w yd aw ała  na wódkę. Na ch rzc in ach  np. 
mniej wody używano na kąp ie l  d la  chorej i noworodka, niż  
wódki, k tó rą  s taw ia ł  w wielk ich  gąsiorat-b o j$ ieH  a po pa ru  
dn iach  s law ia ł  każdy gość z osobna. Xn j a rm a rk a c h  p il i  
s ta rzy  i m łodzi od r a n a  do wieczora.

Wsfręt.ną* gdyż na weselach rządy.Ha yozkiełzana mło­
dzież nie pozwalając nawet starszym wejść do ciemnych s ie ­
ni i komór, a izba weselna była miejscom krwawych bójek 
na noże i kije. Miofyenia z,ifś naszej wsi przy pomniały sta  • 
r t  zamierzchłe czasy pogańskie. Np pćd naśzdn i s trzecha­
mi gnieździły się czarownice. A, że szarówką wszystkie si 
ty nieczyste największą mają moc, więc po zachodzie słoń­
ca, choćby kto konał, nib sprzedały lmstfTe ^ospodynre mleka, 
niewolno im było robić maala, myć mleoznycih garnków 
i I. d.

[la, naw et we dnie złe oczy rz u c a ły  urok na  niowin-
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nego. A iloż to chorych jęczało po chałupach, bo mieli 
-nos il i  siadano**. W iara . w to b j f o  tak silna, ż e  najbliżsi 
troszczyli .się tylko 9, to, by się dowiędziąć 4x1 znachora w 
DziedftiSzyoaąti lub f&lćeera w Mieohewie .C* to choroba 
śmilenio, Światom o1*. A gdy wyrok zapadł, rzuęali re­
ceptę z  ironicznym śmiechem, bo jak  „śmiterjie" to choreinn 
i tak nic nie pomoże, a ja k  „światowe" tp i „przeż pros- 
ckow" się oljęirzie.

A czy nie oddzialywa-ła na tea lud intć.ligoncya wiej­
ską1? Jtfpy nie uczyni ta jak ich  wspólnych usiłowań:

Toż przeifb stulecia cale d.źwigaiy te chińskie mury, 
którym, i dziś oddziela się jedna rodzina wiejskiej inleli 
gencyi od drugiej. A ponieważ muru głową nikt j e l c z e  n il '  
p rzeb i ł ,■ więc żaden mocniejszy prąd nie odświeżył .naszych 
zaljMgiiionyc.h obszarów życia społecznego i golużenio s tawa­
ło $ię beznadziejne.

W tam wybuchła Straszna burza wojenni, i z żywioło­
wą 9 K  jiłęzyna  k rus tyć  naązA ćhiiis^io mury i bag­
no naszego życia sjpotecżnRgo. Po lej burzy, da Bóg, lepiej 
będą ieu  nas na wsi, bó już dziś zmienia się wszystko ,tai 
lepszemu-

Potrzeba tylko, by iudzie co dalej' 1 patrzą, kierowali 
rwiąey prąd na fca nieszczęsne bagna nasze i mury clrMskie. 
Bo *dziś drożyzna ,w\ trąca kieliszek z ręki w ieśn iak a !  ńowo 
pragnienia szlachetniejszych rozrywek, oświatW, dtiżnpśó do 
Służby spolscznej już .ogarniają s ta rych  i młodych

\o w e  ąyero zaczyna się i w Kalinie Malej, Losfloda- 
rae krzą ta ją  si^' Ókoło żałożfema kółka rolniczego, tnloflzłcż 
urządza przedstawienia amatorskie |W e r a  środki na czyte l­
nie ludową i myśli o założ-eniu straży ^ogniowej. Dzięki 
wielkim zdolno-ścicm ludu nasz-ago, co to, jak  „Piast" pisze: 
„bos nauki zrobi rower drewniany i melodyjną fisharmonię", 
— udają się nasze pr-zejstawionki i przyirpszą grosz na ecie 
społeczne. Tak wSraf z przedstawienia, któro się odbyło 
l*7fVI r. b. oddano komitetowi ratnnkowenni za pośrednic­
twem księgarni p. 'Bokalskiej lp )  Wron czystbgo zysku na 
głodne dziaci

Z p rzed s taw ien ia  sjgtuczeJv vJ31ażek Opętany u i świetnie 
zag,ra»sj „Hanusi Jtrożańskieg** znowu zebrano  200 k o r *  na 
Czytelnia. ludową 8,;1X r. l]t.

DObrfezyiiny wpływ naszych  teatrów, jak o  ożynnik.i 
/•>św1atowqp» j e s t  iw ah ie  iia inpjaJny. „\p. tam, gdzie u rz ą ­
d z a n e  są  przculs lawienin H iafB rsk ie  p o w sta ją  czy te ln ie  lu­
dowe, ja k  w Zagorzycacli i u n a s j k ó l k a  n.IrrlzicżY, ja k  w 
d a k h c a e h ,  do,my iu d o w L  ja k  w t 'lindow ic '/ p raw dziw ą przy-  
j e m n o lc i ą  należy też stwierdzić ,  żo ,.Je oliyazaje pańu jąee  
dot.ąd na w eselach  ju ż  zn ikają  i p ow sta je  nawet, pewien 
lad.

Trzeba  przyznać,,  t e  w ie lką  to z a s łu g a  p. S tępniew- 
$kigg9 n a u c z y c ie la  z. Rędzin, k tóry  ucząc młodzież naszegh 
p ięknego krakow iaka ,  dowodząc tań ca m i na zabaw ach ,  u r z ą ­
dzan ych  po przedstaw ieuiach. wprowadAil do ttińua na wsi 
poczucie  p iękna ,  be , pokaza ł ,  że tylko lad i wz-ajomua upMsej- 
m ośh m ogą ( j jz j  nić zabaw ę praw dziw ie  p rzy jem n a .  Poeie- 
seajaccin  jes t  i "awe.i o byw ate le  zdrowiej m yś lący  b y ­
w ają  na  n a sz y c h  p rzeds taw ien iach  i naweS b io rą  udz ia ł  w 
zabaw ach .  A wi%p „w górę  serca**, bo praw ie  w szystko  co 
było zle w naezeni życiu spoteoenom zm ien ia  aię kn lep­

s z e m u .  K. M.

W ojna Niemiec i A ustrji z Rosją. P o  wzię ­
ciu Rygi  wojska  rosyjskie t rzymały się jeszcze  
na  lewym brzegu  rzeki  Dźwiny na przyczółku 
mostowym koio m ias ta  Jąkobstad ,  zkąd mogły 
zagrażać  oddziałom niemieck im przez  ude rzen ie  
w bok linji bojowej nad  Dżwiną,  a w razie  p o ­
wodzenie  przec iąć  połączenie  między  oddz ia ła ­
mi niemieckimi p raw ego  i lewego brzegu  Dźwi­
ny. Dowódc tw o n iemieckie  uważało  więc za s to ­
sowne u suną ć  owe n iebezp ieczeńs two i n a k a ­
zało zdobycie  J akobs tadu .  Wojska  niemieckie  po 
krótkim działaniu artyler ji  przystąpi ły  do a taku  
i wyrzuciły  R oś ja n  za  rzekę,  zawładnąw szy  m ia ­
s tem  i przyczółkiem mos towym .

Ros jan ie  stracil i  k i lkadziesiąt  a rm a t  i p a rę  
tysięcy ludzi z a b ra nyc h  do niewoli. N a  reszc ie  
f rontu rasyjsSiego  n iem a  ża dnych  zmian.

W ojna Niemiec z F ran c ją  i A nglją. P o  k ró t ­
kich względnie  dn iac h  spokoju Anglicy na  fron­
cie f landryjskim rozpoczęl i  nowe  uderzen ia ,  
zmie rza jące  do w yrzucen ia  N iem ców  z b rzegów 
morsk ich  Belgji.

Komunika ty  angielskie  d onosz ą  o p e w n y c h  
s u k c e s a c h  odnies ionych w owych walkach,  w 
których Anglicy zabral i  do niewoli kilka tysięcy 
Niemców. Jak donoszą  dzienniki  po s t ronie  a n ­
gielskiej walki artyleryjskie  p rowadz i  6 tysięcy 
armat .

Na innych frontach prócz  d robnych  u t a r ­
czek nie wydarzyło się nic szczególnego.

# *

Powrót jeńców cywilnych z Rosji.
P ism a  krakow skie  donoszą, iż rokowania toczące  

się od kilku m iesięcy  pomiędzy A ustro -W ęgram i i Rosja  
w sprawie powrotu jeńców  cyw ilnych, zakończy ły  sie 
zupe łnym  porozum ieniem . W ed ług  umowy będą  mogli 
powrócić z Rosji obyw ate le  aus tro -w ęg ie rscy  i obyw a­
te le  K ró les tw a P olsk iego  liczący mniej niż 16, a wiecej 
niż 50  lat i w szys tk ie  kobiety bez og ran iczen ia  wieku. 
L iczba za g arn ię ty ch  przy odwrocie rosyjskim Po laków  
je s t  bardzo duża, tak  sam o wiele z P o laków  zaskoczo ­
nych  zostało w Rosji p rzez  w ybuch  wojny, za p ew n e  więc 
sporo ich z e c h c e  wrócić obecn ie  do dom owych p ie le ­
szy. W  każdym  badź razie powrotu jeńców  cyw ilnych 
przed upływ em  dłuższego czasu  nie należy  się spodzie­
wać, z powodu rozproszenia  ich po ca łym  olbrzymim 
pańs tw ie  rosyjskim.
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Jak wysyłać listy do Rosji.
Do Rosji w ysy łać  na leży  lis ty za pośrednic tw em  

„ S w e n sk a  R óda korsett ,  L in n e g a ta n  77, S tokholm ". 
Listy  do osób p ry w a tn y c h  m uszą  być opłacone, n a to ­
m ias t  listy do jeńców  wojskow ych są  wolne od opta ty  
pocztowej. P rz y  a d re sa c h  powinno być dokładnie p o d a ­
ne czy to jen iec  cywilny, czy wojskowy, czy też  osoba 
p ry w a tn a  Listy  mogą być p isane po polsku, w ew nątrz  
listu może być do łączona koper ta  zaw iera jąca  ad res  p i ­
s a n y  po rosyjsku; po upływ ie 2 —3  m iesięcy  s trona  w y­
s y ła ją c a  powinna się zwrócić pod wyżej w ym ierionym  
ad re sem  i  p rzypom nien iem  o w ysłan iu  poprzedniego listu.

W  lis tach  powinien być podany dokładny  adres  
w ysyła jącej osoby.

O F I A R Y :
Na in te rn o w a n y c h  w S 2c z y p io rn ie  le t jjonis tów. R edakcja 

,.Lt:dii Miechowskiego" k r ..  u  p. t f a r j j  Turki ewicz kor. 2., 
p. .1'a.ija Piechocińska * hal. 50, p. M arja .Niezabitowska nor. 5, 
S tanisław a W loskdwua kor. 4. K. Czachowski Kor. 10. AVładr-sława 
P iekarska kor. 10, Irena, Paszkowska kor. 10, Helena K lim aszew ska 
kor. 5, k .  AYarchsJscy m b. 2, AA. P łuzański kor. 5, Je Kukliński 
rub. 1, St. Cieszkowski rub. 1, Stefan Walczak kor. 2, Z. K rygier 
(kor. 3. St. Pajączkow ska kor. 2, E. B okalska kor. 2, S. Bocheński 
kor. 10, St. Zięba kor. 2, ^tefanja Piechow ska kor. 1, P. M. kor. 5, 
S r . Mieroszewski 25 ruh., Przybycie]] kor. 2, S t Rzymski kor. 1, 
Poljk ie  Stronnictw o Ludowe w Nieszkowie kor 10, .A. Kowalski 
1 ruh., A. Maryowski kor. 2, W. Majewski kor. 3g|G. Trynks kor. 2.

instytucja powołana dia a^ji-awisacji kraju,

nabędzie każdą ilość artykułów jak

powidła sljwkoyce, owoce suszon onserw

gów tak leśnych ja k o  i ogrodowych, masa pomidorowa w bu

telkach lub słojach, ewentualnie w beczułkach, ja rzyn y  w stanie

S t a r a n i a  w celu ułatwienia 
dos tawy tych ar tykułów,  jako i 
p rzew ozu  w obręb ie  części  K r ó ­
les twa  Polsk iego  zaję tego p rzez  
wojska aus tro  - węgierskie,  b ę d ą  
podjęte  p rzez  P o l s k ą  Cent ra le  
Handlową.

I P a n o w ie  wytwórcy  i' posia-
; dacze  powyższych  ar tykułów ze- 
1 chc ą  kierować  swoje zgłoszenia 

wpros t  do b iu ra  Polskiej  Central i  
Handlowej  w R a d o m iu  P l a c  3-go 
M aja  Nr.  1.

suszonym, ja k o  to: kartofle, włoszczyzna, groszek, fasola

strączkową i inne, cebula świeża i suszona mw płatkach, '.sery

ay  ctworzone dla dłuższej konserwacji,  miód wszelkich gatunków.
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C SKLEP GALANTERYJNY
M i E  C  H Ó V/Sz. Wesołowskiego ui. M ickiew icza.

= = = = = = = = = = = = = =  =

W ielk i  w y b ó r  k a p e l u s z y  d a m ­
s k i c h ,  w o a l e k ,  w s t ą ż e k ,  k w i a ­
t ó w  s z t u c z n y c h  i w s z e l k i e j  

k o n f e k c j i  d a m s k i e j  i m ę s k .  ^

oraz p rassis IjSepzBiy

K IE L C E , ul. Kolejowa N q  25.

N a gościńcu przez  po la  Jaks ie ,  kolo mostu, albo w s a ­
m ym  Miechowie zg inęła 7 /9  b. r. b r o s z k a  z ł o t a  
z  3 k a m i e n i a m i .  Z n a la z c a  z e c h c e  oddać w R e ­

dakcji „Ludu M iechow sk iego" za  nagroda  100 koron.

*
' 3 ,

O  0  M  H A N D L O W Y

1  „B-eia J a gn ią tk ow sey “ §
^  w  Kielcach, ul. F ranc iszka  Józefa, dom wł.

p o leca  z n a jd u ją c e  się na sk ład z ie :  $5 ^

4 ^  maszyny nowo i używane, lokomobile, motory spa- 
linowe i na gaz z sany, dynamo i olekiro-motory,

—  „ B A G A T E L A * -
w K IELC A C H  ul. Kolejowa Nq 32. 

SWP Przy hotelu restauracja.

5 m inut drogi od dworca.

0
0
0

MARJAI SZYBOISKI 
% \

&

0  
|

G A F H E S T A U R A K T  ' •
Lublin, Gubernatorska No 2
róg  K rakowskiego  P rz e d m i e ś c i a .

0 Zakład otwarty
-  t y

$  do g. 12 w nocy.
0 0 0 0  — = ^  '

|  GODZIEHKE ORKIESTRA. |

Potrzeba flwócłi robotników
do firmy

A. Zdanowski i A. Szlezyngier
na stacji Miechów.

P łaca  35  rubli miesięcznie.

m o d ę i .

Sklep T ow arzystw a udziałowego „ P O T ” w Miechowie
z o s t a ł  p r z e n i e s i o n y  d o  d o m u  w ł a s n e g o  N I  14 w  r y n k u .

Sklep obecnie posiada duży wybór:
DA CHÓW KI azbes tow ej,  N A CZY Ń  em aliow anych  i b lhszanych , G W O ŹD ZI, ŻELAZA, H U F -  
NALI, HACELI, KŁÓDEK, SMARU, OLIW Y, WAG, OKUĆ do okien, CEM EN TU , PA P Y  i t. p. 0

W  y d a w c a  F r .  P rz y b y c ie m D ruka rn ia  S t.  Jeżew skiej  w Miechowie. R e d a k to r  W, N iezab i tow sk i


